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) MASZYNY MASARSKO-RZEŹNICZE < 


ha popęd elektryczny i ręczne oraz Solnit do 
marynowania mięsa, posiada na składzie firma 


R. ZAREMBA, Xraków, Marka 20. 
EEM TOn 


AT CARTERA E dla Pp. Aptekarzyi i Drogo 
Wystawiamy 


a Taron Pomań lin 


Barak 1. Sala II. miejsce 285 , 


- Drobner - — Kraków. 


Założone w roku;1912 
Biuro buchalteryjne 


„El ERMES” 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 39, 


pod kierownictwem JANA PILCHA, zaprzysiężo- 
nego stałego rzeczoznawcy sądowego, prowadzi 
i zakłada księgi handlowe, sprawdza bilanse itd. 
wę wszystkich przedsiębiorstwąch. 


Kursa buchalteryjno-handlowe 
i szkoła pisania na maszynach 


| „HERMES” 
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== Swój do swego po == 


WIOSENNE 
MATERYAŁY WEŁNIANE 
NA UBRANIA i ZARZUTKI MĘSKIE 


KOSTYUMY i PŁASZCZE DAMSKIE 


wszelkiego rodzaju podszewki 
wszystko w wielkim wyborze 
doborowej jakości i niskich cenach, 


ZOSTA O 


4 


MG” Własne pracownie Wi 
KRAJOWE ZAKŁADY 
KONFEKCYJNE 


| Sp.zogr.0dp, Kraków, ul. Szczepańska7, Íp. 
| 20 2—2 
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(GANI. A J 


Rządy partyjników. — Kto zastępuje interesy wyborcze? — Skandale fenore 
Dó czego służą mandaty? — Czyż jesteśmy stadem osłów 1 baranów ? — Kto 
winien? iKożpędzić taki Sejm! 


akc AR naszej młodej Rzeczpocpalitej, 
wstrzymującem jej normalny bieg rozwoju, po- 
wrót: do. pokojowych stosunków i spokojnego u- 
normowania. życia społecznego, są rżądy nie 
przedstawicieli narodu, lecz partyj i partyjni- 
ków. Mieliśmy dotychczas u steru rządów róż. 
nego rodzaju „dylętantów i eksperymentatorów, 
‘którzy zamiast leczyć Nozraniony: wojną — orga- 
nizm Ojczyzny, przeprowadzali na nim różnego 


rodzaju wiwisekcye, próby i doświadczenia a 


czynili to uderzająco bezwzględnie! Począwszy 
od t. z. Rady Regencyjnej, gabinetów P. P. S., z 
Daszyńskim i Moraczewskim na czele, Endeków 


z Paderowskiia, Witosuwców ttd. wszyscy na. 


si rządzicielę działali w pierwszej linii w intere- 
sie swej partyi lub nawadt swym prywatnym, co 
po obaleniu dotyczącego" gabinetu: Wzsztó jak 
szydło, z worka.. . . 

„Gdzie się to tak nagle podziały te, masy i “ataa 

gi patryotów, którzy za. czasów zaborczych pie- 
knie śpiewali, deklamowali (1), konspirowali... 
nawet walczyli, aby zarwać z rąk swej Matki 
Oczyzny pęta stuletniej niewoli? j 
„Ci sami obywatele, którzy ze wzruszeniem i 
łzą w oku słuchali wierszy Lenartowicza i pie- 
śni „Jeszcze nie zginęła”, podzielili się na par- 
tye, ronnictwa i kluby. Ci sami patryoci kra- 
ją żywcem i rozraniają w wojnią okaleczałe cia- 
ło Rzeczpospolitej i biją się o strzępy łachma- 


nów okrywających zbiedzune członki era 


Ojczyzzy. e 


Ww bstatnich czasach ze wschodniej Mafbpolski do: 
chodzą nas wieści dość ciekawe, na które przedea 
wszy stkiem Warszawa baczną uwagę zwrócić po: 
winna. 

Oto ludność ruska wschodniej Małopolski, która 
nigdy od wieków ukraińską nie była, poczyna po: 
mału zmieniać oryentacyę i Wrogi front antypolski, 
a jak się pozornie wydaje rezygnuje już z idei 
pozbycia się polskiej okupacyi i utworzenia neutral- 
nej niezawisłej republiki Haliskiej, godząc się na 
pozostanie w Ścisłej łączności z Polską pod warun: 
kiem nadania im bardzo szerokiej autonomii. 

'Wszystko to jednak są tylko pozory. W rzeczy: 
wistości istnieje tam nowy plan sposobu zakłócenia 
pokoju w łonie Rzeczypospolitej polskiej, czyli plan 
nowej borby, mającej zwrócić uwagę całej Europy 
„Na srogi ucisk Ukraińców pod lackim panowa. 
nięm. LJ 5 

Tego zawsze można się było spodziewać, gdyż ta- 
cy Szeptyccy, Fedakowie, 'Petruszewycze, Kościowie 
Lewiccy, a z nimi i osławiony zdrajca narodu pol: 
skiego 'i niestety „poseł z miasta Lwowa“ Ernest 
Breiter, zawsze jeszcze istnieją i nie tak prędko 
zrezygnują ze swych aspiraćcyj na stanowiska mi: 
nistrów i rządców kraju, a przedewszystkiem nie 


` Dzieją się więc skandaliczne sceny w Sejnita, 
których opisy przedostają się .do wrogiej nam 


prósy czeskiej i niemieckiej i ośmieszaj: gqnas 


wobec przyjaznej, neutralnej czy wrog.ej zdgra- 
nicy, podkopują nasz kredyt i deprecyonują 
walutę, ale i wewnątrz kraju osiabiają wiarę W. 


szczerość zamiarów i powagę najwyższych in- 


stytucyj naszego kraju. 

Jefinym z takich jaskrawych przykładów lek. 
ceważ:nia sobie interesów państwa i obywateli 
przez Rząd i Sejm to fakt, że wszystkie usiam. 
wy nieuzgodnione z konstytucyą — z/dniem 17 
b. m. — straciły ważność i to w myśl voi wa, 
obecnego Ustawodawczego Sejmu! = « 

Jakie będą konsekwencye tago stanu „ex leż”, 
już dziś przewidzieć można! 

Cóż więc wart taki sejm, który swe obowiązki 
w. podobny sposób lekceważy? Czyż wybieramy, 
posłów na to, aby z tytułu swych mandatów i 
dzięki swym wpływom jako członkowie sejmu, 
tylko swych prywatnych interesów ji korzyści . 
pilnowali? O ile więc nie jesteśmy stadem osłów. 
i baranów, nie pozwólmy dalej drwić sobie % 
nas tym, których wybraliśmy i wys:aliśmy da 
sejmu, aby tam naszych społecznych a nie swo- 
ich prywatnych i partyjnych interesów pilno- 
wali! 

Zwołujmy więc bezzwłocznie wiece i uchwa: 
lajmy na nich protesty składające się AC, 
tylko z tych dwu wyrazów: z 
. „Rozpędzić sejm!* iwa 


Ernest Breiter redivivus! 


zrezygnują nigdy z pokaźnych „dochodów“  płynąs 
cych do ich kieszeni z Berlina i Pragi, które zapee 
wniają im wygodne i rozkoszne życie tak długo, dos 


. kąd pozostaną „borytelami”, Oczywiście, że pozostaa 


ną nimi bez zmiany, „conajmniej przez, czas potrzes 
bny naszym berlińskim i pragskim Przyjaciołom! 

Obecnie spodziewając się nowej arnnestyr dla 
przestępców (szczególnie politycznych) która ma 
być ogłoszoną z powodu powrotu Górnego Śląską 
i Wileńszczyzny do Polski, przywdziewają ruscy 
wilczkowie coraz widoczniej skórki niewinnych 
barańków, wyczekując w tej pozie uwolnienia Fe: 
daka i całej bandy zamachowców, tudzież powroa 
tu do kraju całego korpusu „boryteli* z Ernestem 
Breitereni na czele, którzy będąc zagranicą jako 
przedstawiciele „ukraińskiego narodu 'ziami Halis 
ckiej“ już tyle zła i szkody. Polsce wyrządzili. —- 
W dalszym planie tej zdrajczej kohorty leży zors 
GER EBOR KM. AREN AO ATN MEN ABA R ADR. ADR UR AK. RAA 

w dodatku na 8 stron.e: 

Z dziejów krwawego męczeństwa na- 
szego narodu. — P.zegiąd teatrów. — 
Repertuary itd: 
WWWOWOWÓ WWS WUS TTP 


} 


KRYTYKA 


j Nr, 5. 


ganizowanie przy najbliższych wyborach do Sejmu 
całej ludności ruskiej w stronnictwo ludowe pod fir: 
mą R. S, L., które ma niby pozostać w ścisłymi 
związku z PSL Witosa, zaś prezesem ma być wła: 
śnie znany „poseł z miasta Lwowa“ Ernest Breiter! 
Pod tym płaszczykiem stronnictwa ludowego, spo: 
dziewa się ta banda względów i silnego: poparcia 
przy wyborach przez P. S. L. i p. Witosa, ażeby 
wydrzeć jaknajwięcej mandatów dla siebie i w zwarz 
tej masie wedrzeć się do Sejmu, z którego uczynili 
by godne ubolewania widowisko dla wszystkich 
wrogów i przyjaciół naszych, szczególnie zaś ku 
uciesze p., Benesza, serdecznego „druha i krajana“ 
Ernesta Breitera, i 
Ernest Breiter, urodzony w Małopolsce, z ojca 
Czecha 1 matki Rusinki, córki ruskiego księdza, nie: 
rawidzący Polaków, ożeniony również z zaciekłą - 
Rusinką, mimo polskiego wychowania nigdy Polas 
kiem nie był, lecz zawsze od urodzenia stojąc pod 
wpływem ojca, wroga Polaków, który do końca ży: 
cia swego nigdy po polsku nie umiał i nie przemó: 
wil, był i pozostał tylko Czechem. Stąd właśnie pos 
chodzi jego znana nienawiść do wszystkiego co pols 
skie, wylewana przez całe dziesiątki lat w redagos 
wanym przez siebie ś. p. „Monitorze“ ì ta grawitad 
cya w stronę galicyjskich Rusinów jako wrogów 
polskości, tudzież łączenie się z syonistami i wogóle 
tẹmi stronnictwami politycznema, które narodowi 
polskiemu zawsze. tylko szkodę przynosiły. 
 Przekonań politycznych E. Brelter nigdy nie 
iał żadnych, zaś na arenę polityczną wystąpił 
jako poseł pod mianem  „niezawisłego (dzikiego) 
gocyalisty'', : O 
Kandydując ma posła z V kuryi lwowskiej po 
Kozakiewiczu, dzięki milionom swego ojca (przeds 
siębiorcy budowy kolei) spowodował rozłam w. par: 
tyi P. P. S., wydziarając mandat socyaliście Józefo: 
a eom, To jednak udało mu się tylko raz, 
bo 


m wyborcy jego, ruscy chłopi, wkrótce poznali 
swój błąd, to też przy następnych wyborach nie 
szukał już szczęścia u chłopów, ale porozumiawszy 
się z lwowskim „Syoneń” został wybrany posłem 


:z miasta Lwowa głosami żydów przeciw Rogerowi 
Bataglii, pa : | 

Przez długie latą był plagą kraju, szerząc skane 
dale i potwarze zawodowo bezkarnie, pozując na 
bohatera i obrońcę ludu, Dopiero w -roku 1902 gwias 
zda jego poczęła blednąć, gdy wziął się do niego 
znany we Lwowie „pogromca wszelakiego łajda. 
ctwa* dziennikarz p, Ćwikliński i w całym szeregii 
artykułów ogłaszanych w tygodniku „Reformator* 
zdarł z niego maskę, ukazując światu wstręlnago 
zbrodniarza, szantażystę, pospolitego pałkarza i rozs 
pajacza wódką ciemnych mas chłopstwa okolic 


z 


podlwowskich, i 
Wynikły stąd proces prasowy, prowadzony przez 
kilka tygodni przed sądem przysięgłych we Lwowie, 
potwierdził wszystkie rewelacye „Reformatora“ jako 
faktą prawdziwe, 
Lwów miał wówczas nielada 
cyę. Niestety lata zatarły już żywą pamięć zbros 


dniczych czynów Breitera i dziś gdy Polska pos. 


wstała do samoistnego bytu, ten sam Czech Ernest 

` Breiter zjawia się znowu u jej wrót jako „Polak“ 
*by wspólnie z Rusinami dokonywać na niej rozboś 
ju, za czeskie korony i berlińskie marki! 

Musimy tutaj nadmienić, żę Ernest Breiter jeet 
także jedynyra posłem całego Świata, który żyje 
w pieśni!*, bowiem w roku 1909 ukazał się poemat 
satyryczny p. t. „Breiteromachia”, opiewający pochos 
dzenie, życie i czyny Ernesta Breitera. MGR i 

Książeczka: ta rozeszła się wówczas po „całym 
kraju budząc wesołość wśród mas narodu, zaś prof, 
tut. umiw. Ś. p. hr, Stanisław Tarnowski w swym 
wykładzie nazwał ten poemat „arcydziełem* poezyi 
epicznej, zaś jej autora mistrzem. satyry i humoru, 

Obecnie uważamy za konieczne przypomnieć Ers 
nesta Breitera pamięci ogółu obywateli Państwa, 
w szczególności zaś zwrócić uwagę Warszawy na 
dzikie zamiary ruskich „borytelłi* dążące do, wywos 


łania może nawet bardzo przykrych scen 1 wypadz. 


ków w Sejmie i kraju, które staćby się mogły woz 
dą na młyn naszych wrogów. 


$ 


Zupełnie jak 


carskiej Kogi 


Komisarz policyi p. w roli uwodziciela. — „Urzędowa zemsta" p. Komisarza. — 
. Żąda serca i.. mieszkania! — Ładna rehabilitacya! — Czy to możliwe? 


Rzecz działa się w ostatnich czasach w Polsce 
w: Krakowie, Bohaterami sprawy byli: on — komis 
arz. policyi, ona —— pracownica państwowa, dziew» 
czyna miła i przystojna. Spotkało ją to szczęście, 
a raczej nieszczęście, że mieszkając w bardzo blis 
skiem sąsiedztwie owego p. komisarza policyi (któ: 
ry kształcił się do tej godności w służbie wojskowej) 

odobała rau się... ale do niego nie czuła sympatyi 

zemsty za to sypały się na nią rozmaite utrapienia 
policyjne, jak: rewizye domowe w nocy (!), prze: 
słuchania w biurach policyj etc. etc. Podejrzywano 
ją o sprzyjanie Ukraińcom, o nierząd, zarzucano jej 
niepokojenie sąsiadów i wymyślano, co się tylko 
dało; aby dziewczynie życie zatruć i zmusić ją .do 
"opuszczenia mieszkania, na które kochliwy sąsiad 
również polował, . 


-Zawiadomiono nawet o owych podejrzeniach... ski prześladowana panna całkiem poważnie kwes 


przełożoną władzę bezbronnej ofiary policyt,.. — no 


Ksiądz czy 


i spowodowano wypowiedzenie posady tak niebezs 
piecznej istocie! (Baz podania powodów). Przzś!aż 


| dowana wpadła jednak na ślad intryg dobrego sąs 


siada i wniosła skargę do sądu. Nie wiele jej to co 
prawda pomogło, bo „urzędowe podejrzenia” zostały 
wprawdzie „urzędownie* odwołane jako nieuzasa: 
dnione, ale utraccnej. posady juź nie odzyskała, a 
to z powodu.. redukcyi pracowników państwowych! 
Nadmienić jeszcze wypada, że owa panienka utrzya 


"muje staruszkę matkę i chorą siostrę! 


.* 
Wierzyć się wprost nie chcę, aby podobne (na 
u nas możliwe! 
Dla dokładniejszego scharakteryzowania sprawy 
dodać musimy, że komisarzem donosicielem w tej 
sprawie był Ukrainiec.. którego wierność dla Pols 


rosyjskiej ochranie wzorowane) postępowanie było 


styonuje, 


waryat? 


Sielanka parafialna w Stryszowie. 


Interpelacya posłów -z Klubu P. S. L. Lewicy 
do Ministerstwa Wyznań i Oświecenia Publicz.- 
pego, oraz do Ministra Spraw Wewnętrznych, za- 
wierna w swej treści niesłychane zarzuty, które 
Konsystorz biskupi w Krakowie, nie czekając na 
interwencyę wiadz świeckich, powinien. dla po- 
wagi Kościoła natychmiast zbadać iw razie 
gtwierdzenia podanych w'imterpelacyi faktów 
przenieść ks. Figwera z  „sielskiej — aniel- 
skiej“ plebanii w Stryszowie do Kobierzyna, al- 
bo conajmniej do celi pokutnej na Bielany. 

Treść interpelacyi: 

; K8. Jan Figwer, proboszez w Stryszowie, trak 
tuje swoich parafian, jakby samowładny gu- 
vernator w sposób praktykowany nie w cywili- 
owanem państwie, alẹ raczej w kolonii mu- 
wńskiej. Co niedzielę zbiera on przeróżne. 

'adki, dopominając się w kazaniach, by były 

2 odpowiednio wysokie, bo „co to jest 5 mk, 4 

wiąda — dajecie jeszcze brudne do tego." 


BJ 


) 


Mimo, że z tych „brudnych“ marek rosną po- 
kaźme dochody, nie wiadomo na co te maski 
idą, skoro w kościele. brud, pajęczyny pelmo, bie 


lizna nie wyprana, bo ksiądz na wszystko żału- 


je. Dzwony parafialne zarekwirowała austryac- 
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Dostarczam towar pierwszej jakości. 


ROKOKA 


widowisko i senza». 


mmm 


Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, iż otworzyłem 


Sklep masarsko-rzeźniczy — hurtowny i CZĘŚCIOWY 


przy ul. Zwierzynieackiej L. 20 — filia w Bochni 


cka wojskowość, zaś pieniądze za nie zainkaso- 
wał ks. Figwer. Gdzie są te pieniądze, chyba 
tylko jeden Bóg wie. Nie: duść, że parafia stra- 
cila dzwony, io jeszcze proboszcz zmarnował 
wartościowe liny od tych dzwonów. Linami te- 
mi wyciągał kloce ną wagony kolejowe na sta- 
T w Stryszowie dzierżawca dóbr Skrochow- 

i. Ze 

Komitet parafialny w  Stryszowie żadnych 
funkcyi nie spełnia, gdyż proboszcz do urzędo» 
wania dopuścić go nie chce. To też przychody 
z kościelnych ofiar, za podzwonne, za użycie. pa- 
ramentów kościelnych i t. p. toną w bezdennej 
kieszeni ks. proboszcza, i 

Np. od roku 1908 zbiera on składki na posadz. 
kę kocielną, posadzki jednak dotąd niema, a 
gdzie są pięniądze, tego też nikt nie wie. 
„, Obrzędy religijne znacznie podrożały, a licha- 
wa ta chyba tem się da usprawiedliwić, że i bi. 
skup krakowski (też nie przestrzega nietylko u- 
staw państwowych, ale nawet kanonów kościeł. 
nych, albowiem dotąd taksy idla proboszczów 
w swej dyecezyi nie ustanowił. Nie dziwnego gas 
tem, że ks, Figwer za ślub pobiera i dwanaście , 
tysięcy marek, a rodzina biednego chłopa w Stry 
szowię musj pogrzeb zapłacić najmniej dziesięć 
tysięcy marek, Sakrament chrztu sprzedaje ks, 
Figwer po 100 marek, o ile carzci bez kapy, a 
po 1000 marek bierze za przybranie się w kapa 
Zapowiedzi, o ile nie są dobrze zapłacone, stają 
się Źródłem nieprzyjemności dla narzeczonych, 
Która narzeczona opłaci je dobrze, to ks. Figwer 
wygłaszą, z ambony formułę, że zabiera się do 
związku małżeńskiego X. Y. panna“, jeżeli zaś 
nie przyniesie koguta lub gęsi, to ks. Figwer w 
miejsce słowa „pauna“, wygłasza słowo „stanu 
wolnego“, przyczem robi pewien grymas twa- 
rzy charakterystyczny, stawiający pod znakiem 
zapytania „panieństwo* narzeczonej, j 
i Ks, Figwer jest także oryginalnym skaznodzie. 
Ją, a w zapale kaznodziejskim, niby „gruby a 
sprośny Marchołt*, karmi wiernych w kościele 
z ambony takimi oto tytułami: „Wy psy nieczy» 
Ste, wy suki stryszowskie, bydło, wy K......, Stryy 
szowisikie** itp, ' ; 

A jak ks, Figwer jest wygodny, dowodzi taki 
takt: Ponieważ sprowadzano go do chorych ce. 
lem udzielenia im św. Sakramentów, caorzy vae: 
toli nie umierali, ks. Figwer zgorszony, iż chor. 
ry nie umarł, z ambony paraiianom zagroził , 
iż jeśli jeszcze raz po: niego ktoś przyjedzie, <a 
chory nie raczy umrzeć, to musi mu złożyć karę, 
pieniężną. Oczywiście ten ekwiwalent | 
wy, pobierany po dziś dzień, tak odstrasza cho- 
rych, że nie posyłają po księdza i umiemają: bez 
przyjęcia św. Sakramentów, ` 

Pedagogiczne zdolności ks. Figwera oświetla 
znakomicie następujący sposób wykładania nau 
ki religii, Oto w kościele podczas egzorty dla 
dzieci szkolnych prowadził ks, Figwer następu- 
jacy dyalog: E gad 

Ks, Figwer; Jak nazywa się taka dziewka, ca 
z Prus przywiozła dziecko? 

W. kościele milczenie, 

"Es. Figwer: No, nikt nie wie? 

Głos ucznia; Ja wiem, 

Ks. Figwer: Powiedz. 

Uczeń: Nazywa się Kas 

Ks. Figwet: A tak, k....1 

W roku 1920 przyszłą do ks, Figwera niejaką 
Franciszka 1-o Lasek, 2-9 Mirocha, porządna kos 
bieta i przyniosła pewną gotówkę celem vaku- 
penia 'obligacyi pożyczki państwowej, Ks, Fi- 
gwer, zamiast przyjąć pieniądze, przywitał ję 
słowy: „Przeprosiłaś chłopa? Od K... się-na pol- 
ską pożyczkę państwową nie przyjmuje". 

Zachowanie się ks. Figwera wobec parafian 
urąga płymitywnym pojęciom o dobrem wycho- 
waniu, Np. Zofii Gębalowej zatrzymał om, jako 
wypłatca zasiłków wojskowych, zasiłek za cały ` 
rók, a gdy nareszcie skutkiem interwencyj po- 
sła Dna Rutka zmuszony został przez właściwą 
władzę do wypłaty, z zemsty za taki obrót spra- 
wy. zwyzywał Gębalową, uderzył ją pięścią w 
twarz, tak, że padła bez przytomności na zie nig! 
poczem wywlókł ją do sieni. (C. d. n.) 
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W piątek 10 b. m. koło godz. 4 popołudniu, gdy 
numer 4 „Krytyki“ znajdował się już pod pragą 
i część nakładu była już odbitą, zgłosił się dg dru: 
kamni nasz red. odpow, p. Ruciel z żądaniem wycoe 
fania artykułu ©.. p. Moraczewskim, a to z tego 
powodu, że grupka drukarzy z obozu PPS sagrbziła 
mu konsekwerncyami na wypadek, gdy artykuł ów 
wyjdzie. Po wstrzymaniu prasy rotacyjnej i prze: 
prowadzeniu  pertraktacyi, zgodził się wreszcie 
odp, red. na usunięcie nazwiska p. Moraczewskiego 
z tytułu i treści z pozostawieniem tylko inicyałów, 

Powyższe zajście opóźniło o całą godzinę wyjście 
numeru i ekspedycyę naszego pisma, celu zaś nie o: 
siągnięto, gdyż wszyscy czytelnicy domyślili sięg 
o kogo chodzi... A) 

Ciekawy objaw, że owa próbka terroru, wyszła od 
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grupy ludzi, którzy lata całe o wolność prasy wal: 
czyli o ile chodziło o obcą skórę — w tym wypad: 
ku gdy szło o osobę zajmującą w ich partyi „Wys, 
bitne“ stąnowisko, uznali wolność prasy za pozos- 
stałość „reakcyjną* i usiłowali ją zawiesić.. na 
wzór rosyjski i austryacki! 

Redakcya nasza ustąpiła częściowo przed terro: 
rem, nie chcąc znacznie opóźniać wyjśćia z pod pras 
sy numeru, a to tym więcej, że cały Kraków oczes 
kiwab go z naprężeniem. Aby się na przyszłość 
uchronić od podobnych zaskoczeń, redakcya nasza 
poczyniła odpowiednie kroki, tak, że wszelka prós 
ba w podobnym kierunku będzie w zaren unies 
szkodliwioną. Objaw poczucia prawa —— jednak bass 
dzo charakterystyczny... * Redakcya, 


„Gospodarka” 


Centralnego Związku Spółdzielni kolejowych 


w Warszawie. 


(Dalszy ciąg interpelacyi). 


Przy podziale PUZAPP ma koce niegorsze, a 
„móże lepsze po 2000 mkp., lichsze po 600 mkp., 
p. Kamiński w tym samym czasie płaci Świecy i 
Szwarcsteinowi po 5200 mk. za koc równego ga: 
tunku, koc na Marszałkowskiej w sklepiku w dniu 
dostawy kosztowal tylko 5000 mkp. Jednem słowem 
poco przydziału, kiedy PUŻZAPP ma towary tanie, 
a kolejarze mając duże pieniędzy, mogą wzbogac 
cać żydów  (shering w PUZAPP po 240 mk. za 
metr, zaś u pośrednika płacono po 900, ale za to 
przy pomocy Sienkiewicza), i 

Żadne wyjaśnienia p. Kamińskiego co do manus 
fakuury nie mogą usprawiedliwić jego złej woli z 
togo; tytułu, Że nie wykupował towaru z PUZAPP, 
mimo ostrzeżeń, że inne instytucye wybierają 
wszystko co najlepsze, mimo listownego napomnie 
nia Ministerstwa Aprowizacyi, by C. Z. S. K. mas 
teryały włókiennicze wykupił, w przeciwnym razi» 
dyspozycye tracą swą moc. Dla żydów w tym cw 
"Bie pieniądze na manufakturę były. 

Posiadając również z Ministerstwa Aprowizacyi 
przydział na 2 wagony kawy zbożowej, którą mos 
¿na w każdej chwili odebrać z PUZAPP, płacąc po 
85 mk. za kg., kupuje p. Kamiński w tym samym 
czasie u Bielawskiego taką samą kawę zbożową, 
płacąc, nie do uwierzenia, po 150 mk. za kg. 

Dnia 18 września b. r. Bielawski na zamówienie 
p. Kamińskiego dostarcza wagon marmolady, a p. 
Sienkiewicz ją odbiera. Cena za kg. 375 mk. Dos 
prawdy trochę za drogo, gdy się posiada w tym 
samym czasie dyspozycye ministerstwa Aprowizas 


$ 


cyi na dwa wagony marmolady po cenie od 105 
do 115 mk. za kg. z tem, że odebrać można e 
w każdej chwili z PUZAPP, wybierając towar od: 
powiedni. (Ceny z PUZAPPU dlatego są niskie, 
gdyż przetwór jest robiony „z cukru rządowego), — 
Naturalnie marmolada z PUZAPPU niewykupiona, 


"bo niema gotówki. i 


Ten gorączkowy pośpiech w zakupnie towaru od 


żydów pośredników za sumę około 200 milionów. 


w ostatnich dwóch miesiącach przez p. Kamiń: 
skiego z pominięciem wykupu cukru i innych 
artykułów, przydzielanych dla kolejarzy przez Mi: 
nisterstwo Aprowizacyi, po cenach śmissznie tas 
aich, da się chyba tylko tem wytłomaczyć, że póki 
my, to dobrze, a potem Zjazd na karku j „wes 
sele" — i ewentualna rezygnacya, z honorem zło: 
żenia mandatu przez „zasłużonego”* członka Zas 
rządu p. Kamińskiego, 

Prawie Wsz | NOA AC AZE A BA: 
żydzi, sami pośrednicy, ni jednego fabrykanta, ni 
jednej przyzwoutej firmy, chociażby żydowskiej. 
To samo ma się z Sewerynem z Łodzi, który dos 
staje milionowe zaliczki, za która znkupuje na ras 
churek C. Z, S. K. wełnę, tę przerabia i dostar:za 
gotowy produkt C. Z. S. K. Ta wielomilionowa 
transakcya, zrobiona połowicznie, na gębę, prowa: 
dzona bez jakiejkolwiek kontroli C. Z. S. K., bos 
gaci kosztem kolejarzy fabrykę, wzamian za co 
przynosi im towar tańszy, lecz w minimalnych 
ilościach. h 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Cay nam trzeba., Kościoła Narodowego 


. Propaganda „Polsko-katolickiego Narodowego Kościoła” 
w właściwem świetle | 


Niemal od pierwszej chwili powstania naszej 
Qjczyzny do samoistnego bytu, spotyka się u 
nas coraz to częściej wzmianki „o polskim ka- 
tolickim ntrodowym kościele", którego potrzeby 
naród nasz bynajmniej dotychczas nigdy nie 
czuł i dotąd nie odczuwa., 

W lipcu przeszłego roku rozeszła- się wiado- 
uiość, że u ministra oświaty i wyznań p. Ra- 
taja, zjawia się delegacya „Katolickiego Ko- 
ścioła Polsko-Narodowego w' Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej" w osobach księży 
tegoż kościoła Ławnickizgo. Husznego i Dra 
R szka z prośbą o legalizacyę tego kościoła W 

zeczypospolitej Polskiej. R 

. TeBdłożony Radzie ministrów statut wspom- 
manego kościoła do zatwierdzenia, znajduje się 
obecnie w toku załatwiania i jak nam donoszą, 
Ba tam czynione usilne zabiegi, ażeby uzyskać 
zatwierdzenie į jegalizacyę jego w Polsce. Zna- 
lazlo SIę Nawet kilku posłów naszego Sejmu, 
którzy niestrudzenie w sprawie tej w Radzie mi 
nistrów interweniują i zdarzyć się może, że im- 


portowany nam z Ameryki „Polski Kościół, Na- 
rodowy* otrzyma legalizacyę w Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, a w ślad za tem „Narodowego Pa- 
pieża Polskiżgo", który w majestacie swego 
pontyfikatu udzielłby nam swego apostolskie- 
go błogosławieństwa ku ogólnemu a gruntow. 
nemu ośmieszeniu nas za granicą wobec wszyst- 
kich* chrześcijańskich narodów Europy... 

Nie jesteśmy bynajmniej ani klerykałami, 
ani zacofańcami na. punkcie wyznania i cała ta 
sprawa byłaby nam może zupełnie obojętną, 
gdyby nie to, że zadaniem naszem jest właśnie 
wyrmiatanie wszelkich wśród naszego spoleczeń 
stwa gnieżdżących się a ukrytych brudów i !aj- 
dactw przynoszących szkodę naszemu Państwu. 
Propaganda amerykańskiego „Polskiego Naro- ` 
dowego Kościoła“ u nas w narodzie polskim, 
jest właśnie jedną z prób, które Państwu na- 
szemu nieobliczalne szkody Mogą przynieść i 
dlatego już istotą swoją woła o pomstę do na- ` 
szej Redakcyi i o bliższe zajęcie się tą sprawą, 
zwłaszcza, że naród nasz już i tak będąc nieu- ` 
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stannie targanym różńemi machinacyami i krę- 
tactwami i rozdzielanym na najrozmaitsze par- 
tye i stronnictwa ï wskutek tego ne mogąc się 
skupić do intenzywnej pracy, odbudowy i od- 
rodzenia ojczyzny, może się stać obecnie znowu 
ofiarą sporów i zatargów religijno-wyznanio. 
wych, wznieconych przez amerykańskich spe- 
kulantów. TY 

Z tego miejsca więc przedewszystkiem  za- 
strzegamy się przeciw temu nadużyciu drogiego 
każdemu sercu polskiemu hasła „Polsko. Naro- 
dowy”, pod które zwyczajna sekta kilkuset od- 
szczepieńców polskich w Ameryce podszywa 
swoje zbiegowisko, nadając mu firmę „Polsko. 
Narldowego Kościoła katolickiego. Kupka emi- 
grantów polskich w Ameryce, rókrutująca się z 
górników węglowych stojących na bardzo ni- 
skim poziomie oświaty. chociażby byla nawet: 
liczną. niə jest jeszcze całym narodem? polskim. 
lecz stanowi ona tylko małą cząstkę ogółu na- 
rodu polskiego, a jej kościół jest kościołem sek. 
ty polskiej i miano Polskiego Narodowego ko- 
ściołą jej wcale nie przysługuje, 

Zwracamy uwagę na to Rządu w szczególno 
ści zaś Radzie ministrów, która faktycznie rie 
jest kompetentną do rozstrzygania kwestyi, któż 
ry kościół, t. j. czy kościół rzym -katol., czy też 
importowany nam z Ameryki kościół polskich 
sekciarzy, jest Polskim Naradowym kościołemi 


polski przez posłów jako przedstawicieli swo- 
ich w Sejmie. a nigdy kilku panów składających 
Radę Ministrów. ; 
Dlatego jak  najenergiczniej ji stanowczo 
sprzeciwiamy się udzieleniu legalizacyi  kościo- 
łowi sekciarzy polskich w Ameryce pod firmą 
„Pąlskiego Narodowego Kościola* w Rzeczypo: 
spolitej Polskiej i wzywaniy, ażeby jaknajener.- 
giczniej w tej sprąęwie wystąpił i protestujemy 
stanowczo przeciw podszywaniu się kliki geszef: 
ciarzy pod firmę całego narodu Polskiego, 
Samozwańczy ten amerykański Kościół sek- 
ciarzy nigdy nic wspólnego z Polską i jej naro- 
dem nie miał i nie ma, 7 pa 
Powstał on o tysiąca mil zdala od ojczyzny 
na stepach stanu Pensylwanij w Ameryce Pół. 
nocnej; a powstał nie z natchnienia lub obja- 
wienia, ale z egoistycznych pobudek jego księ- 
ży, możliwie i chęci połowu dolarów z kieszeni 
polskich robotników - Emigrantów zatrudńio- 
nych tam w licznych kopalniach węgla.. da 
Jego siedzibą jest miasteczko Scranton w Pen.. 
sylwanii, zaś głową jego jest ksiądz Franciszak 
Hodur, były rzym.-katol. proboszcz w Nantico- 
ke, który odłączywszy się od kościoła rzym.-Ka. 
tolickiego dał się wyświęcić na biskupa jakie. 
muś biskupowi staro-katolickiego wyznania i 
od tego czasu sam tytułu biskupa używa. Zrę- 
sztą tak kościół, jak ten ks. Hodura nie jest 
wcale nowością, gdyż w Ameryce Półn. już po- 
przednio powstawały tam niezależne od bisku- 
pów rzymsko-katolickich polskie parafie pod 
najrozmaitszemi nazwami, jak n. p. „r iezależne 
Frzymsko-katolickie polskie“ dalej „Polsko.kato- 
lickie" i t. p, z siedzibą w Detroit. Cleveland, 
Chicago, Buffalo, Baltimore, Chicopee į innych 
bardzo wielu miejscowościach, a żadna z tych 
polskich parafij i sekt nie rości sobie prawa do 
tytułu „Polskiego Narodowego Kościoła" ani też 
nie domaga się legalizacyi w Rzeczypospolitej 
Polskiej. WZ 
Uczynił to pierwszy ks. H ur, który otoczyww. 
szy się podobnymi sobie osobnikami o burzli- 
wej i ciemnej przeszłości — usiłuje odegrać ja- 
kąś historyczną rolę w Polsce. Do jego bisku- 
piej stolicy w Scranton należą jeszcze parafie 
Priceburg, Wilkes Barra, Nauticoke, Plymouth, 
Duryca i jeszcze kilka nowo utworzonych, ra- 
zem znikoma kupka ludności robotniczej emi- 
grantów polskich. 
Motywem przeniesienia tego kościoła „Naro- 
dowego* na grunt naszej Ojczyzny jest to: że 
emigranci polscy niechętnie do niego należą a 
to z tego powodu, że są to wszyscy rzymsko-ka- 
tolicy i za powrotem do kraju. rzymsko kato- 


| likami dalej będą. Otóż ażeby. zachęcić ich do 


wstąpienia i pozostan'a przy kościele narolo- 
wym, ks. Hodura wmawia w nich, że jest to 
„Kościół Narodowy Polski“, który również 
istnieje jaż i w Rzeczypospolitej Polskiej, zaś le 
galizacya togo kościoła.w naszej Ojczyźnie, ma 
posłużyć ks. Hodurowi jako środek agitacyjny, 
służący do temłatwiejszego duszołapstwa pol- 
skich emigrantów na ziemi Amerykańskiej. 
Powstanie „kościoła ks, Hodura“ datuje się 
od roku 1897 i w ivm czesio ks. Hodur zdołał 
zorganizować „swych wiernych" nie tyle w ja- 
kiś zbiór religijny, ile w towarzystwa różnych 
asekuracyj, kas chorych i najrozmaitszych koo- 
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O tem zadecydować może tylko sam naród -~ 
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-  peratyw gospodarczych, jako koniecznych po- 
"trzeb towarzyszących ludności polskich robo- 
tmików górniczych, l 

Oficyalnym organem ks. Hodura jest wycao- 
dzący i przez niego redagowany w Scranton ty- 

godnik, p. t. „Straż“, który oczywiście wraz Z 
propagandą ks. Hodura dociera i do Polski. 

Że na tem wszystkiem najlepiej wychodzi 
sam ks, Hodur i jego otoczenie, to nie ulega naj. 
mniejszej wątpliwości, bo dolary cisną, się ze 

. wszystkich stron do jego sakwy. Nie przemawia 
to jednak za tem, ażeby Rzeczpospolita Polske 
czula. potrzebę podobnego przedsiębiorstwa, prze 
ciwnie, legalizacya kościoła ks. Hodura w Pol. 
sce wywołać może tylko dalszy rozdźwięk i 
szkodliwe rozłamy w*społeczeństwie na tle reli. 
gijnem. 

„Ażdby zazmajomić bliżej Rząd i jaknajszerszo 
masy naszego społeczeństwa z onganizacyą sek- 
ty ks, Hodura, będziemy się starać zaznajomić 
sz. czytelników z machinacyami owej sekty iem 
wiecej, że propaganda ks, Hodura skierowana 
do mas ludowych Rzeczypospolitej Polskiej po- 
ozyna już robić postępy i wywo.uje starcia. ja- 
kich niedawno widownią byt Jaćmierz w powie- 
cie Sanockim. 

Na razie zwracamy uwagę rządu na tę spra» 
wę z tem, że nasi najmilsi przyjaciele z obozu 
Lenina i Trockiego przywiązują wielką wagę 

do udzielenia legalizacyi kościołowi: ks. Hodu- 
ra w Polsce, ciesząc się z góry odpowiednimi 
rezultatami, 


AT OT 


„Warszawska „urzędowa" 
uprzejmość. 


Wiceminister od spraw dekorowania 
dworców kolejowych. ' 


Z okazyi mającego nastąpić zjednoczenia 
Litwy Wileńskiej z Polską ziechali do Warszawy 
posłowie Sejmu Wileńskiego. Grono obywateli 
chciało okazać cześć przybyłym dostojnym go- 
ściom, między którymi znajdował się także go- 
rący patryotą i męczeńnik posiepaków rosyj- 
skich ks. arcybiskup Hryniewiecki i zamierzało 
: udekorować dworzec kdlejowy. Niestety obecny 
kierownik Ministerstwa kolejowego p. Boerhardt 
nie pozwolił na' przysirojenie stacy:, zasia* 
niając się zarządzeniem kady ministrów. 

Czy Rada ministrów rzeczywiście zajmowała 
się taką drobnostką, jak dekoracya stacyi kole- 
jowej przez Komitet obywatelski, stwierdzić nie 
jesteśmy w stanie, lecz przypuszczamy, że zu- 
pełnie inne względy nakazały p, Eoerhardtowi 
wydać podobny zakaz.: W każdym „razie czy 
zakaz wyszedł z polecenia Rauy Ministrów, czy 
był wynikiem politycznej orycntacyi p. Eber- 
bardta, „urzędowa * Warszawa,.. złożyła egzamin 
ze swej uprzejmości wzgiędem, osób zasiugują- 
eych za swój wypróbowany patryotyzm na naj- 
gorętsze uznanie | 

Czy na przyjęcie rozmaitych misyi żydowska- 
angielskich dekorowanie dworca kolejowego 
w Warszawie było dozwolone! — Panie Eber- 
hardt czy pan niema w Miaisterstwie co lepszego 
do roboty, jak wydawanie zakazów dekoracyi 
dworców kolejowych? Koleje dz aiają niżej křy- 


tyki a pau wiceminjstór bawi się w... politykę! 


nnn 


„Twój c. k. asystent", 
Austryackie matołki — polskimi 
-~ genjuszami? 


W niepodległej Polsce wprowadzono taki system 
awansowy dla urzędników, że n. p. ostatni z rzędu 


inatołek, o ilg zostanie przydzielonym do jakiegoś. 


tam pewnego działu służby (choćby tylko przez 
szerokie plecy i czcigodną a nieśmiertelną. cioci 
protekcyę) otrzymuje rangę o jeden stopień płac 
wyższą od godniejszych ód niego kolegów! 

Obecnie mamy do zanotowamia fakt, że na sta- 
cyi kolejowej w Krakowie niejaki p. Włąsnowole 
ski, rewident z<Bożej łaski, otrzymał po 2 latach 
rangę starszego rewidenta, dzięki przydzieleniu „80 
na posadę zastępcy zawiadowcy  stacyi. 

Poziam/ umysłowy tego pana scharakłaryzujemy 
najlepiej, gdy przytoczymy fakt, który może na 
humoreske wygląda, lecz jest autentyązny, jak 
jego koledzy opowiadają: 

Oto jako narzeczony, 
do swej wybranej i podpisywał się:. 

„Twój c. k. asysient". 
| Dalsze komentarze zbyteczne! 
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pisał on otwartą kartkę 


A KRYTYKA 
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Dwanaście marek n 
wej emerytury! 


niesiecznie 


Kpiny czy głusota. — Nagroda za 18 lat służby. — Pudełko zapałek ko 
sztuje 20 mk.! — Trzeba wyżyć a nie... kraść?! 


Każdy emeryt dzisiejszy, to człowiek, skazany 
lormalnie na powolną śmierć głodową, 

Powszochtie bowiem jest wiadomem, że pen- 
syg emerytalne, są to, prosto mówiąc, drwiny, 
gdyż o ile day osobnik nie ma ubocznych do- 
chodów i jest zmuszony żyć tylko z emerytury, 
przymiera głodem, Nawet za kiłka tysięcy miè- 
sięcznie wyżyć trudno, a cóż dopiero ma począć 
emeryt, któremu wyznaczono miesięcznej pen. 
syi 14 marek (dwanaście) ? 

Każdy bezstronny cziowiek, patrzący krytycz- 
nie na dzisiejsze stosunki, uśmiechnie się z nie” 
dowierzaniem. A jedaak jest to fakt! 


Niejaki śp. Sławihski był swego czasu listono-. 


szem tut. dyrekcyi poczt i telegratów, Funkcye 
swe pełnił przez lat ośmnaścię, 

Po śmierci śp. Sławińskiego przyznają dyre- 
kcya poczty wdowie 12 marek polskica (dwana. 


ście). miesięcznej emerytury, z zastrzeżeniem, by 
p. Sławińska zgłaszała się regularnie co miesiąc 
do kgsy na pocztę, celem pobrania pensyi i że 
jest obowiązana uiszczać należną opłatę stem- 
plową z własnych funduszów! 

Z czego więc ma żyć ta biedna kobieta? Nie 
żyć już, ale wprost co może kupić za te 12 marek 
polskich miesięcznie — chyba pudełke zapałek 
i to jeszcze musi dodać z własnej kieszeni 7 mae 
rek, - 

Przyznanie kobiecie pónsyi emerytalnej 12 ma- 
ró polskich miesięcznie zakrawa na grube drwi. 
ny! 

Zapytujemy sufhienia miarodajnych czynni- 
ków, czy będziemy zmuszeni ponownie apelować 
do władz, aby dopomódz biednej widowie po fun- 
kcyonaryuszu państwowym, ginącej formalnie 2 
głodu ? 

Skandal! 


ani policji 


Isławiony p. Jzczepański 


kupuje „drylling”?! 


Z okazyi ustąpienia b. Henszla, byłego geo- 
metry i „generata“ policyi, a powitamia p. -Hos 
szowskiego, j jako następcy, odbył się w Warsza- 
wie bankiet, 

W. bankiecie wziął udział również i p, Szcze- 


pański, w mundurze (tym razem bez maski ga. » 


zowej — bo na balu magistrackim był w masce). 
Pan Szczepański lubi chodzić na bale i bankie- 
ty, lubi potańczyć, bo tam niema kasianzy, doli- 
niarzy i „majchrów*, których się bardzo boi. 
Podobają się mu przytem pasy, szable, ostrogi, 
wierzcaowce, powozy i auta, toteż zębami i rę- 
Kami pragnie się na swem stanowisku, które za: 


'jął. ludziom. fachowym, dzieki jakiejś mistycz- 


nej protekcyi, utrzymać. 


Na. bankiecie w Wanszawie pojął widocznie 


p. Szczepański, że przeczytanie kilku tomów kry 
minalnej literatury i żywota Robinsona Kruzoe 


i „Arsena Lupina“ nie wystarcza, aby być do- 


brym Komendatem policyi państwowej „nie od- 
straszą rzezimieszków i bandytów od „roboty“ 
w jego okręgu, a jego samego, mimo podpisania 
głośnej deklaracyi „honorowej“, może wynieść 
„W senatory" -— postanowił przeto wkupić się 
w łaskę” p. Hoszowskiego j przypomnieć mu się 
prezentem z pięknego trojaka (drylting) za trzy- 
sta tysięcy mwek, 

Nie mielibyśmy nic przeciwko takiemu pošta- 


wieniu sprawy, gdyby p. Szczepański kupił Bra 
prezent za swoje — ŚM rodzone marki: ms 
p. Hoszowskiemu. 

Byłaby to jego rzecz i sprawa PINOA, 

Z chwilą jednak, kiedy "po mieście krążą por 
głoski,że p. Szczepański rozdzielił cenę kupna 
strzelby ma „akcye* po 515 marek, które polecił 
ściągnąć przymusowo członkom tutejszej poli- 
cyi z poborów służbowych, to już zakrawa na 

publiczny skandal. Prezent nie odstraszy opry- 
szków od „roboty“, owszem zachęci ich do.tem 
śmielszych napadów i rabunków, bo się przeko* 
nają, jakiemi drogami chodzi „głowa policji 
po wątpliwą w seuk  protakcyę i względy w. 
Warszawie. 

Nie dziw też, że laitartowi drowi P... oprysziki 
chcieli ściągnąć futro z grzbietu o 8-ej wieczo= 


'rem na ulicy Lubicz, a po wielkich targach prey- 


jeli zamiast futra złoty zegarek, 

Z naszej strony radzimy zamiast „dryllinga* 
puścić w ruch komisarza J ałę, a bandyci i wsze- 
lakie szumowiny wyniosą się z Krakowa, jak 
szczury z tonącego okrętu. 

Panie komendancie! Wartoby się zabrać do 0- 
czyszczenia Krakowa z opryszków! Gdy pan to 
uczyt.i, ręczymy za skutek protekcyj i to bez. 


prezentów! 


Szkodliwe praktyki bankowe. 


Ile jest u nas banków? — Na 4 tysiące mieszkańców jeden banki —. Sześć tysięcy bez 
domnych może mieć mieszkania. — „Kokosowy“ interes. — Pięć milionów odstępne- 
gol — „Operacye” z akcyami, — Giełdziarz p, Nazimek a kultura grzeczności, — Ta- 


jemnice życia prywatnego pp. urzędników kankowych. 


Hyperprodukcya banków, które, mnożąc się 
niemal z każdym tygodniem, mimo rzekomego 
zastoju w aandlu i przemyśle, oraz depresyi fi- 
nanisowej, sprawiła, że cbecnie na. każde cztery 
tysiące mieszkańców w Krakowie przypada je- 
den bank, zaś same lokale bankowe mogłyby, 
jako mieszkania. prywatne, pomieścić w dobie co- 
najmniej sześć tysięcy bezdomnych, lub wala- 
jacych .się po suterenowych norach inteligen- 
tów, nie będących w stanie zapłacić sum milio- 
nowych za „odstępne. 

Stąd prosty wu.iosek, że interes. bankowy, to 
„kokosowy* interes, skoro , naprzykład mały 
banczek, nowvotwarty przy: ulicy Brackiej, 
mógł, oprócz wygórowanego czynszu, zapłacić 
za samo wynajęcie lokalu pięć milionów marek! 

Instytucyę bankowe w odpowiedniej dla ży- 
cia ekomomicznego liczbie, są bez kwestyi — ko- 
rieczne, ale ich nadliczbowość w etacie społećz 
nym Sprawia, że działalność niektórych banków 
wychodzi poza ramy slrybucyj skachnika mie- 
nia prywatnego, do czego bank jes; powołiny, 
a wkracza na tereń operacyj przemysłowych, 


$ 


Bomba musi pęknąć! 


zostających niejednokrotnie w sprzeczce z etyką 
społeczną, a nawet literą prawa. ; 

Nierzadko zdarza się, że klient, czy jako skart 
państwa (operacye walutowe), czy jako osoba 
prywatna bywa pokrzywdzony, a natomiast de 
fenomenalnej rzadkości, rzec można, biblijnego 
przykładu należałoby zaliczenie dyrektora ban: 
ku do pokrzywdzonych przy rozdziale nowosub: 
skrybowanyca akcyj spółek przemysłowych, 

O tych operacyach, jak również o wielu in- 
nych, strzeżonych „tajemnicą stanu“ a kosziem 
klientów, uprawianych dochodach pomówimy 
obszerniej na innem miejscu, Dziś podajemy pod 
sąd opinii publicznej karygodny fakt lekcewa- 
żenia obowiązków i szkodliwego działania szą: 
farzy cudzego mienia, 

Bank Związku Spółek zarobkowych, spółka 
akcyjna, mająca centralny zarząd. w Poznaniu 
i poszczególne filie w większych miastach Pol- 
ski, uchodzi w sferach ekonomicznycą za po- 
ważną instytucyę finansową w» Wielkopolsce, 
Toteż otwarta przed niedawnym czasem filia te- 
go banku w Krakowie, w rynku głównym, pozy- 
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skala wstępnym bojem pokaźną liczbę klientów, 
zwracających się w interesach bankowych Z 
pełnem do niej zaufaniem. 


a, letnich miesiącach ubiegłego roku, podczas , 


zniżki kursu akcyj przemysłowych, otrzymała 
rzeczoną filia banku*betki zleceń zakupna dla 
swych klientów akcyj Polskiego Towarzystwa 
Handlowego S. A. w Krakowie, które wówczas 
płacono na tutejszej giełdzie po 950 do 975 marek 
za Sztukę, 

Na nabyte po tej cenie, oprócz opłacenia ho- 
noraryum bankowego Za pośrednictwo w kupnie, 


wydano nabywcom akcyj poświadczenia, że: „W - 


depozycie banku przechowano do piej A 
klienta X. Y. tyle a tyle sztuk akcyj P. T. H. 
IV emisyi.* 

Kiedy w październiku ub. r. nastąpiła na giet 
dzie hausa kursu papierów laandlowo-przeiny- 
słowych i kurs akcyj P, T. H. osiągnął 1600 ma” 
rek za sztukę, posiadacze akcyj zdeponowanych 
w rzeczonym banku, dali zupełnie zrozumiałe 
zlecenie bankowi sprzeduży swych akcyj. Tu je- 
dnak ku swemu niepomiernemu zdziwieniu do- 

wiedzieli się, że nie posiadają oryginalnych a 
keyj, bowiem bank zakupił dla nich jedynie 


NADESŁANE. 
C [Z 
Zawiadamiamy 


P. T. Klientelę, iż rozszerzyliśmy znacznie 
naszą fabrykę 


czekolady, cukierków, wyrobów czekoladowych, 


w najlepszych gatunkach i polecamy ta- 
kowe po cenach najniższych 


B. WEINGARTEN i SYN 


Kraków, Mostowa 4. 871-41 
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W KRAKOWIE, UL. GERTRUDY L. 28 


(wejście od strony plant). 34 1—42 
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Roman .Wibiral 
handel towarów kolonialnych 

i Restauracya 
Kraków, ulica Grodzka L. 37. 
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PPWOW W NW YE, 
Maszyny do pisania 42 1—4 
Telefony stoł, i ścienne | 
Aparaty do powielania, 
Przybory i części składowe 


kupuje się najtaniej u firmy 


„ROYAL? 


Kraków, Floryańska 49. Ip. 
Telefon 1577. 


Największe warsztaty reparacyjne, 
wwwyvwa 


M 


„uznania“ (71) Banku komercyalnego w Krako- 

wie na odnośną liczbę sztuk akcyj, że takie „u- 
znania* nie można narazie zrealizować i trzebu 
czekać aż Polskie Towarzystwo Handlowe wy- 
da tymczasowe poświaduwzenie na odnośną liczbę 
sztuk akcyj, ewentualnie ryginalne akcye, a wt». 
dy efekty takie możną będzie sprzedać, , 

Ale zaufania tego nadużyto. 


Cóż więc Bank Zw. Spółek zarobkowych Ku- 


pił awoim klientom, wielce ufającym i — 0, li 
tości! — łatwowiernyin? Oto bezwartościwy 
kruczek bankowy, zamiast zdolnych do realiza- 
cyi każdego czasu papierów wartościowych, cho. 
ciaż wyraźnie, pisemnie potwiemdłżał , zdepono- 
wanie akcyj, a więc oryginalnych. 

„Jednak setki omamionych klientów czekały 
cierpliwie (chcąc, nie cacąc) na moc realizującą 
swoich „uznań'* banczku, z którym titulo autori- 
tatis poważna instytucya stanęła w wymiennych 
stosunkach. 

Wreszcie nadeszła pożądana chwila w Btycz- 
niu b. m; kiedy kurs akcyj spadł do 575 marek 
za sztukę. Później podniósł się nieco i utrzymuje 
się obecnie stale w cenie 650 marek za sztukę. 

W ten sposób filia Banku Związku Spółek Zza- 
robkowych naraziła setki swych klientów nie- 
tylko ma stratę zysku 600 marek na pojedynczej 

yi, ale nadto na stratę po 350 marek, jako ró- 
żnicę kursu na każdej akcyi, co razem czyni su- 
mę kilkunastu milionów marek. 

Ponieważ zażalenia wnoszone przez poszkodo- 
wanych do idyrekcyi tego zakładu zostały pozby- 
te niewytrzymującem krytyki  tłómaczeniem, 


przeto, podając powyższe fakta do wiadomości ` 


publicznej, prosimy wszystkich w tym kierunku 
poszkodowanych, aby w imię ogólnego dobra me- 


. chcieli podać naszej redakcyi wysokość sum 


straconych z powyższego tytułu, celem podania 


3 Yk = 
dokładnej cyfry strat. 

Wskazanem wównież byłoby, ażeby urzędiu- 
jący w tym banku giełdziarz, p. Nazimek, wziął 
kilka lekcyj grzecźności. Traktowanie bowiem 
klientow przez tego pana urąga prymitywnym 
wymogom taktu i3 prostej grzeczności. Apodyx 
ktyczny ton i wyniosłość giestu z finałem: amor 
gancyi, stosowanej wobec strony interesowaneff 
przez owego pana, spotykają się ciągle m ogól- 
nem potępieniem. 

Nie od rzeczy też będzie w związku z powyż- 
szymi faktami zaznajomić opinię publiczną z wy- 
stawnem życiem panów urzędników mzeczonegó 
zakładu, zwłaszcza urzędujących blisko kasy, 
depozytów, ksiąg kontrolnyca i komisu giełdo- 
wego. 

Nie naszą jest rzeczą wkraczać w tajemhice 
życia prywatnego poszczególnych jednostek, 
ale skoro jednostki te są szafarzami cudzego 
mienia, musimy obowiązku publicystycznego 
postawić tu jedno pytanie: 

W jaki sposób urzędnicy wzorowo i Solidnie 
prowadzonej instytucyi bankowej, pobierający 
30—40 tysięcy marek miesięcznej gaży, mogą wy 
dawać Kkrociowe sumy na „wesole“ libacye wi. 
znanych z drożyzny lokalach, rozrywki, materya 
luksusowe, dzieła sztuki, precyozy itd.? 

A tak jest w istocie, jak również notorycznia 
a e a ne e +0 
dzie w milionowych obrotach gotówkowych. Oni 
jednak „uzmań* nie kupują! — Te są tylko m 
klientów! 

A za czyje to wszystko pieniędze? RR 

Tę zagadkę, nietrudną do rozwiązania — wys 
jaśni zapewne w niedługim czasie 
opinii publicznej centralny zarząd banku w Po~, 


znaniu po szczegółowej rewizyi jego krakow. 
skiej filii. Li 


l 
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Warrzawictyczna propagania im li. 


Los „gramotnych*. — Z pisarzy... „kontrolorami ministeryalnymi“. — Z ortografią 
kiepską — ale to nic! — VIII. ranga państwowa dla 4-ch klas ludowych! — gz 
groda dla inteligentów. 


Służba kolejowa, is AE bezwarunkowo -ludzi 


- wykształconych t inteligentnych, Nawet na najniże 


sze posterunki służbowe potrzeba przy kolei pracos 
wników wyszkolonych, rozsądnie myślących i 


- szybko się: oryentujących. 


, Wedle zasiągmiętych informacyi, 


Rząd zaborczy (austryacki) przyjmował do służby 
kolejowej na wyższe stanowiska inżynierów i pras 
wników, a na. średnie ukończonych uczniów szkół 
średnich, 

Pracownicy z miższem wykształceniem szkolnem 
dochodzali również często do poważnych stanowisk 
w miarę indywidualnych zdolności, praktyki, skłą< 
danych egzaminów zawodowych ù kwalifikacyi 
służbowej. Ministerstwo kolejowe w Warszawie kies 
ruje się jednak innemi zasadami... niedawno 
zamianowało ona „kontrolorawi ministeryalnymi* 
(w 8 randze urzędników państwowych) cały szereg 
pracowników bez odpowiedniego wykształcenia 
szkolnego i bez egzaminów zawodowych! Ludzie ci 
byli niedawno pomocnikami kancelaryjnymi i pods 
władnymi krakowskich urzędników kolejowych, «a 


obecnie stali się ich przełożonymi 4 
Panowie „kontrolorzy* mają zgledwię skończonych 
kilka klas.. szkoły ludowej (1) a niektórzy z nich 
pod względem ortografii, pozostawiają wiele do tya 
czenia.. To nie przeszkadzało jednak do utyskszia 
rangi VIII! (równającej się przy wojaku randze mas 
jora). Widocznie w Polsce urzędnicy w tej randze 
nie potrzebują umieć pisać ortograficznie. | 

Opowiadają, że nominacye podpisał pewien pam 
który zapatrzony w gwiazdę petersburską, chciał Kow 
niecznie zaraz po powstaniu Polski obdarzyć ją 
związkiem zawodowym kolejarzy, wzorowanym naj 
awiązkach sowieckich, a obecnie pragnął temi mo 
minacyami pokazać światu, jak dalece danokracya- 
gowiecka postąpiła juź w Polsce, 

Zato kolejarze prawnicy, inżynierowie i urzędnicy 
z wykształceniem Średniem 1 z wymaganymi egzaa 
minami nie mogą w Małopolsce doczekać się |posas 
mięcią w płacy, Na osłodę swej doli otrzymali jedys 
nia niedouczonych i kiepsko piiśmiennych „kontroa4 
lorów*. Niech żyje nieuctwo! ` 


jpaizkowanie. sędziego Immeriatera w. kaemowinah 


Powodem PR. nietaktowne. zachowanie się sędziego Immerdauera wobec adwo- 
kata dra Harbuta, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


We czwartek, dnia 16 marca b. r., rynek krze» 
szowicki był widownią zajścia między tamt. sędzią 


"pow. Immerdauerem a adwokatem drem Harbutem, 


prowadzącym kancelaryę adw, w Krzeszowicach. 

Mianowicie gdy sędzia  lmmerdauer wychodził 
z budynku sądowego w drodze do domu na rynku 
przystąpił do niego dr Harbut į wymierzył mu kils 
ka silnych policzków! 

Powodem zajścia miała być scysya między drem 
H. a sędzią I., wynikła podczas procesu p. A, Süssel 
z obyw. Z. (któremu przewodn. sędzia Immerdauer), 
Ponieważ adw. Harbut nie mógł zgodzić się na 
niezgodny z ustawą sposób prowadzenia rozprawy 
ze strony sędziego I. polecił adw. H. swemu kliens 
towi Z, by salę rozpraw opuścił, Widząc to sędzia 
I. pchnął ich z lekka przy opuszczaniu Bali i to 
było podobno powodem powyższego zajścia. 
sędzia Immers 
auer jest wśród tamtejszego obywatelstwa wogóle 
znienawidzony z tytułu swego postępowania w ui 
rzędowaniu. —- Nie cieszy się on sympatyą nawet 
wśród. kolegów zawodowych w. sądzie knzeszowickim. 

a | 


Dla ilustracyi warto przytoczyć fakt, że gdy dziś 
z powodu uroczystości wileńskich wywieszono mą 
budynku miejskim i sądowym flagi narodowe, luda 
ność tamtejsza w pierwszej chwili wzięła to za 
objaw — radości z powodu wypoliczkowania Sez 
dziego Immerdauera. 


A 


Z powodu redukcji personalu 


wydala się z urzędów kobiety, lecz 
te brzydsze iub starsze! 


Piękna stenotypistka i jej adoratorzy. 
Wycieczki służbowym powozem, Pię: 
kność zastępuje braki znajomości... orioegra- 
til — Protektorów nie brak, — Dowództwo 
stacyi powinno zrobić porządek! | 

W, dębnickiej „Radio.stacyi” wojskowej, pa 
zredukowaniu personalu, zatrzymano w służbie 
jedynie pannę Zofię B., sitenotypistkę, prawdo* 


== 


z 


 gownika tej stacyi, 


"Str. 6. . 


podobnie z tego powódu, że jest młodą i przy- 
stojna, oraz cieszy się sympatyami w szerokiem 
gronie oficerów różnych formacyj, obozującyca 
w Dębnikach. Jako pracownica — przeciętna z 
niej siła, lecz urok osobisty, jaki wywiera w ko- 
ło, zastępuje widocznie w zupełności inne braki... 

np. umiejętność ortografii itd. 

Często widzi się ją za to, wsiadającą do woj: 
skowego powozu, który czeka na nią w pobliżu 
biura. po godzinach, urzędowych... 

"Wszyscy widzą jej częste przejażdżki w to- 
warzystwie wojskowych, służbowym webikałem, 
należącym podobno do 5 P. A. Ç., stojącego w 
Rakowicach. 

Nawet w godzinach urzędowych panienka ta 
nie traci czasu na zajęcia służbowe, lecz flirtem 
wzmacnia swe stanowisko na obecnej posadzie 
prey pomocy b. sierżanta, obecnie cywilnego pra- 
niejakiego M.. 

Innym protektorem jej, jest p. K... którego 
sympatye idą tak daleko, że obiecuje jej posa- 
ję na poozcie, którą ma. obecnie Radio-stacyę 
w zarząd odebrać... 

Panienka ta nie jest ani sierotą (ma ojca i 
matkę, mających się nawet względnie dobrze!), 
ani też nie. posiada żadnego innego tytułu do 
tolerow:ana jej „zdolności“, więc też szereg Kv- 
biet wydalonych ze swych posad z powodu re- 
dukcyj personalu, widząc „powodzenie“ p. Zosi, 
czuje rozgoryczenie ij żal do ster miarodajnych. 
które stosowały zarządzenia podyktowane ko- 
niecznością państwową, lecz do.. brzydszyca i 
słarszych kobiet! Młode i ładne zostały dalej 
w „służbie*! — Czy p. kpt. P.., obecny komen- 
dant „Radio“ tego nie widzi? 


Z KRAJU. 


Skawina. 
Praktyki sądowe. 

Proszę Szan, Redakcyę o ułnieszczenie poniżej 
wymienionego faktų na łamach Waszego pisma, 
gdyż krzywda, jaka mię spotkala i tv ze strony 
sądu, jest chyba przykrym wypadkiem w naszej 
Ojczyźnie. 


MOALA ELNE 


-; Pewien obywatel tutejszy mając pretensye do 


pewnego gospodarza, prosił pi.» «nie adwokata 
Kaufera w Dobczycach, ażeby wniósł Skargę do 
sądu w Dobczycach, co też adwokat Kaufer: u- 
czynił, Po doręczeniu skargi pozwanemu (w spo- 
rze będącą rzecz pozwany do wójta oddał i z 
pokwitowaniem w dniu odbyć się mającej. roz- 
prawy) w domu adwokata Kaufera żądaną przez 
tegoż kwotę na/pokrycie kosztów sporu złożył, 

wobec czego roaprawa sądowa wcale się nie od- 

ła. 

wys upływie dwóch miesięcy adw. Kaufer za- 
ządał od. niego zapłacenia kosztów skargi w kwo 
cie 831 marek. Kiedy złożenia tej kwoty odmów 
wił, adw. Kaufer wniósł przeciw niemu do sądu 
skargę, a sąd skazał go wyrokiem na zapłacenie 
zbądamnej kwoty z kosztami w kwocie 3646 marek, 

oprócz kosztów, które sam poniósł z tytułu sta- 
wienia się na termin ze Skawiny do Dobczyc 
(i dwa dni straty czasu) w kwocie 5480 marek. 

Pisząc list do adwokata, ażeby wniósł skargę 
do sądu, nie dawał temuż żadnego pelnorńocni- 
Gtwa do zastępowania go w sądzie, ani odbicna- 
nia wezwania na rozprawę nie upoważnił, 

Nie otrzymał on ani zawiadomienia ze sądu, 

ami też od adwokata o odbyć się mającej yiu 
wie, „Aa mimo to został zasądzonym! 
' Pomimo tego, iż od 8-miu lat mieszka w Ska- 
winie, skargę przeciw niemu wniósł adwokat do 
sądu w Dobczycach, a sąd, mimo swojej nie- 
komypetencyi, skargę przyjął i wyrok wydał. 


Chrzanów. 


„Ładny komisarz od daniny". 


P, Sisme Kiihnreich, obywatel chrzanowski, po 
rastając z biegiem lat w pigrze, jest dzisiaj „zna- 
czną figurą w mieście. Co się a porastania 
w piórka p. Kihnreicha, to był on przed 20 laty 
posługaczem z zawodu i ap i 9 Dorobił się 
następnie majątku i obecnie jest ' posiadaczem 
krociowej fortuny, Otóż p. K. wszedł obecnie, ja- 
ko członek do chrzunowskiej komisyi szacudko- 
wej dła wymiaru daniny i gospodarzy, jak chsze, 
-Dla siebie, multinylionera, wyznaczył daniny 


aż 24.000 marek, dla swcjego zaś zięcia,- Józefa ' 


Matznera (który wybudował sobie obecnie wiel- 
ką kamienicę w Chrzanowie) 900 marek, Innym 
zaś mieszkańcom miasta, prawie biedakom, wy- 
wierzył daninę, dochodzącą kilkudziesięciu ty- 
sięcy marek. 

Na interpelacye zaś pokrzywdzonych odpowia. 


KRYTYKA 


„Krytyka“ jesi 

do nabycia w całej Polsce i poza gra- 
nicami tejże. Cena pojedynczego egzem- 
pilarza 30 Mkp. Prenumerata z odno- 
szeniem do domu lub z przesyłką po- 
cztową wynosi rocznie 1400 Mkp., pół- 


'rocznię 700 Mkp., kwartalnie 350 Mkp., - 


Prenumeratę przyjmują wszystkie biura 
dzienników i Administracya naszego 
pisma. 

Ceny ogłoszeń: za wiersz: nonparelowy 
I-szpałtowy 50 Mk., w rubryce „Nadesłane* 
150 Mk,, na l-szej stronie 240 Mk. 

Godziny urzędowe od 9—12 i od 2—6 pop. 

Naczelny redaktor przyjmuje strony co- 
dziennie od 5—6 pop. z wyjątkiem niedziel 
i świąt. 

Adres Redakcyi i Administracyi : Kraków, 


goń Arda £ 1. p. 


da cynicznie, że w ten sposób chce wynagrodzić 
Skarbowi -Państwa krzywdę, jaką tenże poniósł, 


[wskutek {niskiego wymiaru daniny dla siebie. i 


dla zięcia. 

Sądzimy, że czynniki, którym ta sprawa z urzę. 
du podlega, rzecz dokładnie zbadają i przedsta- 
wią p. Kinnreichowi, że z taką gospodarką nie: 
daleko zajedzie na gruncie chrzanowskim. 


£ TYGODNIA. 


CZYSTOŚĆ W JAMIE MICHALIKA. Bywalcy cus 
kierni Michalika skarżą się na brud i nieład pas 
nujący w tym lokalu. Obok tego aroganckie postę» 
powanie kelnerów:sudziałowców przechodzi wszelkie 
granice przyzwoitości, Kelner zapytany. dlaczego 
herbata jest zimna, odpowiada w bezczelny sposób, 
ża herbatę podają zimna, a wodę sodową ciepłą 
dlatego, ażeby” goście wychodząc z AA lokalu 
nie przezlębili się, 

'W lewym kącie wielkiej sali, tuż pod kanapką 
(pol zegarem) urządziły "sobie koty stajenkę 1 klis 
nikę położniczą, co uniemożliwia siedzenie nawet 
przy. sąsiednich stołach. Najbardziej zahartowany 


e, 


gość wychodząc stamtąd. doznaje zawrotów .i bółu , 


głowy z powodu. wydobywających się stamtąd wy» 
ziewów kocich. Polecamy ten lokal miejskiemu urzę: 
dowi zdrowia! è 

UCZYNNY GOSPODARZ, Realność w Podgórzu, 
Rynek 5, znajduje się od dwóch miesięcy bez wody 
z powodu defektu wodociągowsago. Właściciel kas 
mienicy p. Saul Haber oświadczył, że absolutnie ni: 
da naprawić wodociągu, gdyż chce doprowadzić do 
tego, ażeby wszyscy  lekątorzy. się . wyprowadzili, 
ponieważ mieszkania potrzebne mu są dla dzieci 
i na otwarcie nowej bożnicy (2). 

Lokatorzy są więc zmuszeni płacić po 200 mk. za 
każdorazowe przynoszenie wody. P, Saul Haber 
okazał się na tyle „przyzwoitym“, że zaproponował 
lokatorom, ażeby ci złożyli po 5000 mk. a on w dros 
dze łaski każe wodociągi naprawić. 

Możeby tak „Świetny Magistrat“ zajął się 
wzbogaconym szynkarzem, 


tym 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Na liczne zapytania skierowane do redakcyi ods 
powiadamy, że wszelką„korespondencyę z prowins 
cyi i miejscową umieszczać będziemy w naszem pis 
śmie. Warunek: podpis autora i podanie adresi. 
Nazwiska autorów stoją pod ochroną tajemnicy re» 
dakcyjnej! 


| Rendez - Vous dla przejezdnych 
MLECZARNIA I RESTAURACYA 
E. Dobrzańskiej obecnie B. Pytla 
Plac W. W. Świętych 10, Tel. 3328, 
Wydaje obiady i kolacye jarskie i mięsne sporzą- - 
dzone na sposób domowy. 43 1—5 
Lokal otwarty od godz, 7 rano. do godz. 11 w nocy. 
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KRAKÓW 


JOZEF FEIL Grodzka 9 


wyrotyzloe srebrne alpakowe izchitskiogo srebra 


Sprzedąż hurtowna i częściowa. 
14060600016606006600900000096606600 
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. S Nr. 5. 


SPÓŁKA TRANSPORTOWA 


„CRACỌVIA”{ 


S-ka z ogr. por, 


DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 
Kraków, Grodzka 60. Tel. 270. 


Filio Lwów ul. Halicka 20. Tarnów Plao 
Sienkiewicza 60., Wiedeń l, Schönlatern- 
gasse7.a.Tel.3191/ViI Łódż, Piotrkowska105, 
Wysyłka towarów w kraju I za granicę. Przesyłki 
zbiorowe ze wszystkich Ido wszystkich większych 
miast. Ocienia towarów. Magazynowanie i finan- 

sowanie towarów. 39 1—4 


TS 


5 2—0 


Porter 
Tenczyński 


powszechnie uznany za najlepszy szczególnibj 
polecany jako środek odżywczy dla niedokrew= 
nych. Dostarcza i ma na składzie Reprezentacya 
browaru Tenczyńskiego, Kraków, Mostowa 12. Tel. 1008. 


SPÓŁKA AKCYJNA 
DLA 


MIĘDZYNARODOWEGO: 
TRANSPORTU 


SCHENKER i Ska 


ODDZIAŁ w KRAKOWIE 
Ui. Pańska L. 9, telefon 2122. 


ODDZIAŁY w POLSCE; 


WARSZAWA — LWÓW — ŁÓDŹ — DRO- 
HOBYCZ — RÓWNO — SOSNOWIEC — 


ŚNIA TYN — PODWOUŁOCZYSKA — BIA- -|, 


ŁYSTOK — GRAJEWO — OŚWIĘCIM — 
ZBĄSZYN — MYSŁOWICE 2 
186 WŁASNYCH FILII ZAGRANICĄ. 


PRZESYŁKI ZBIOROWE 
„Z Wiednia, Cieszyna, Pragi, Oło- 
murńca, Bogumina i t. d. 

WŁASNE SKŁADY 26 2—6 
OCLENIA — SPEDYCYE WSZELKIĘGO RODZAJU. 


CUKIERNIA 


Wacława Białobłockiego, 
Kraków, Dz.Xil. ui. Tadeusza Kościuszki 20 


poleca 


swoje wyroby. Hurtownikom odpowiedni 


opust. Pokój ośniadań. — Zuakomite ciasta, 


f 
| 
| Przyjmuje wszelkie zamówieuia na za- 
© 


bawy i wesela. 30,2—2: 


camanscuzuwocamwosezumę kiai i dh 
sco00e00005200000ó%we0 abadon rd 000o 


PÞWAWEL 


wytwórnia czekolady i cukrów 


Grabowskiego i Łopatki 


w Krakowie- Dębniki 
„ ulica Konfederacka 1. Telefon 3427. 
polecają swoje wykwintne czexolady desero- 
we i kuchenne, oraz znakomite wyroby cze- 
koladowe i pomadkowe. : 23 2—0 
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KRYTYKA | | 


RESTAURACYA 
ZWIĄZKOWA 


JOZEFA: 


(dawniej Frimmel) / 
Kraków, ulica Lubicz L. o 
wydaje codziennie od godziny 6 rano do t w nocy 
świeże potrawy i napoje, 
Slynne ze swej dobroci WĘDLINY, wyrabiane we 
własnym zarządzie, maszynami elektrycznemi. 
Znakomita kuchnia, Piwo okocimskie. 
- Szybka obsługa. 


21 2—6 


DOM MEBLOWY. 
M. PLESZOWSKI 


Kraków, Mały Rynek 2, Telefon Nr. 1351 


pa kompletne urządzenia mieszkań, biur i „dekoracye 
wnętrz» oraz wyprawy pościelowe. - "..22:2—2 


SPEDYCYJNO - TRANSPORTOWA 
, 1HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNĄ. 


SPECYALNY DZIAŁ: TRANSPORTY WŁASNYMI POCIĄGAMI. 


Kraków, == 


ulica Andrzeja Potockiego |. 9, telefon Nr. 3426. 


ADRES DLA DEPESZ: „WAWEL“ TRANSPORT. 
KONTO ŻYROWE:P.K.K.P.— BANK KOMERCYĄLNY —P,K.O,Nr:143,606' 


ł SPRZYMIERZONA FIRMA: 


„WAWEL“ WĘGIERSKIE SPEDYCYJNE 
i TRANSPORTOWE TOWARZYSTWO 
GSO AKCYJNE W BUDAPESZCIE emo 


ZABRZEDOWICE, 
PIOTROWICE. ° 
DROHOBYCZ, Dworzeo 
PODWOŁOCZYSKA. 
ŚNIATYN, 
NEPOLOKOUTI, 
CZERNIOWCE, Postgasse 
RÓWNO, | 
ŁÓDZ, 

VILLACH, Zestępstwo 
BOGUMIN. 


WIEDEN, Marxergasse 30 I 
WARSZAWA, Krucza 44 
LWÓW, Piac Maryacki 9 
GDAŃSK, Hundegasse 30 
PRZEMYŚL, Hotel Przemyski 
SZCZAKOWA, Zastępstwo 
SOSNOWIEC. 

DUBNO. 

TRZEBINIA, Dworzeo 
OŚWIĘCIM. 

DZIEDZICE, Dworzec 


E 


„POLSKI SYNDYKAT HANC 


Oddział w Krakowie ulica Grodzka L 15 


Adres dla depesz: „Światopełk“‘. 


E czasowego potwierdzenia na uiszczoną wpłatę. 


Telefon nr 220. ` 
Dział ziemiopłódów i artykułów spożywczych: 


wszelkiego rodzaju i gatunku żyta, kukurudza krajowa i rumuńska, „jarzyny strącz- 


kowe krajowe i rumuńskie, ziemniaki jadalne i gorzelniare, maki ktajuwe i za: 
== graniczne, tłuszcze, słonina, nasiona sziachetne i nawozy sztuczne. 


Dział techniczno-maszynowy: 


maszyny do obróbki drzewa znanych firm niemieckich i firmy „RIKOWWERKE* 
== w Warnsdorfie, wszelkie żelaza, stal i artykuły techniczne w ogólności. === ; 


Dział drzewny: 


drzewo materyałowe, budulec į drzewo / «opałowe (handel w PE i i eksport) 


Dział artykulów kancelaryjnych: a 


papiery kancelaryjne, konceptowe, pakowe, tektury, wstążki do maszyn, "kalki ma» = 
szynowe i ołówkowe, papiery światłoczułe ete. (jako wyłączni reprezentanci. chla, i 
bnie znąnej tipiy „Światokarbon*. 


aw” Sprzedaż tylko hurtowna, dostawy Śnie i a 


— gwarancye dostawy, ceny konkurencyjne, —— 
ułatwienia w płatności. 


„ATLAS” 


TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 
W KRAKOWIE, UL. STOLARSKA 17, TELEFON 3335. 


Wykonuje wszelkie ekspedycye krajowe i zagraniczne, 


14 i10 


a - _ "| A 


Ei 


2. 


Własne składy towarowe, inkaso, regularny ruch ` ` 
przesyłek zbiorowych, 40 1-2 
VWOWYTWYWWWW 


AZAR POLSKI S, 


p W KRAKOWIE. 


E DO SURSKRYOCTI. $ 


RPR Walne Zgromadzenie Akcyonarynszów „Bazaru Polskiegoć ; 
S. A. w Krakowie, odbyte . dn. 6 września 1921 uc aliło podwyższenie kas 
pitału akcyjnego z 40,000.000 Mkp. na 120,000.000 Mkp. Rada Nađ- 
zorcza Bazaru Polskiego“ S$. A. na podstawie upoważnienia Zwyczajnego ` 
Walnego Zgromadzenia z dnia 3 września 1921 oraz na podstawie postano: - | 
wień Min, Piranya i Handlu oraz Min. Skarbu z dnia 4 XI 1921 przystę:. «. 
puje do podwyższenia kapitału akcyjnego o dalszych 40,000.0. 06 cz 
Mkp. ato przez wydanie 40.000 sztuk akcyi opiewających na okaziciela.” 
Dotychczasowym akcyonarydszom przysługuje w ciągu dwóch miesięcy od“ 
daty ogłoszenia subskrypcyi prawo pierwszeństwa do nabycia akcyi drugiej . 

: seryi drugiej emisyi, przyczem każde 5 akcyi pierwszej emisyl, oraz. = 
każde 5 akcyi pierwszej seryi drugiej emisyi o ile te ostatnie nabyte ; 
zostały w drodze prawa poboru na podstawie akcyi I. emisyi dają ich `. 
właścicielowi prawo poboru jednej akcyi drugiej seryi drugiej emis ` 
syi. Céna emisyjna akcyi drugiej seryi drugiej emisyi wynosi dla akcyi po- 
borowych 1.250 Mkp., zaś dla reszty akcyi 2500 Mkp., nadto subskrybenci - 
winni opłacić po 50 Mkp. od sztuki tytułem konfekcyi akcyi oraz 6% odse-- 
-tki od dnia 1 stycznia 1922. 

Repartycyi akcyi drugiej seryi drugiej emisyi, na które nie zapiszą x 
się dotychczasowi akcyonaryusze, na zasadzie przysługującego im prawa po- 
boru, jakoteż reszty akcyi dokona „Rada Nadzorcza Spółki według swego : 
uznania. 

Pod względem: udziału w majątku i dochodach Spółki nowe akcye 
zostają zrównane z akcyami pidrwgaej emisyi z prawem do dywidendy od 
dnia i stycznia 1922. 

Termin subskrycyi upływa dla dawnych akcyonaryuszy wykonujących 
prawo poboru z dniem 18 maja 1922, dla nowych akcyonaryuszy z dniem 
30 kwietnia 1922. 


' Nowe akcye wydane będą po sporządzeniu tychże za zwrotem tym- 


Na wypadek nieprzydzielenia akeyi, wróci Spółka wpłaconą kwotę 
z 5% odsetek. 

Zgłoszenia na zapisy nowych akcyi przyjmuje Bank Handlowy w War- 
szawie, Oddział w Krakowie, Rynek gł., Pałac Spiski. 


Kraków, dnia 15 „marca 1922. 
Nr 46. 


Rada Nadzorcza. 


Dodatek literacki i teatralny 


do Nru 5 z dnia 20. lll. 1922. 


$ ” 


dorr = P 


PRZEGLAD TEATRALNY. 


' Uroczystość trzydziestolecia pracy literackiej 


Sianistawa Przybyszewskiego, 


~ Jubileusz zainaugurowano w teatrze imienia 
Słowackiego w dniu 11 b. m. przedstawieniem 
sztuki „Matka“. Wybrano właśnie ten utwór 
przedstawiający szczególnie dobitniej zmagania 
į waiki pionierów nowożytnej kultury. Każdą 
z prac jubilata cechuje charakter twórczy autora 
i jego odrębność. 

Z prac jego uajbardziej popularnymi są: „Dla 
szczęścia, Złote runo, Snieg, Topie', Na rozstaju, 
De profundis, Krzyk, Mocny człowiek, Wig.lie, 
Na drogach du-zy* i wiele innych. 
"Większość utworów zdobyła, sobie uznanie 
i stałe prawo obywatelstwa na deskach scenicz- 


nych wielu scen; począwszy od teatrów cze- 


skich, rosyjskich, jugosłowiańskich, niemieckich 
a skończywszy na angielskich i amerykańskich. 
 Przedsiawienie miało charakter wybitnie uro- 
czysty. Publiczność krakowska, umiejąca cenić 
i kochać zarówno aktorów jak i autorów z ca- 
łym pietyzmem wsłuchiwała się w słową ply- 
nące ze sceny. 

Po drugim akcie zaczęła się owacya. Rozpo- 
czął przemówieniem dyrektor teatru miej. p. 
Trzciński, wynosząc zasługi autora na polu pi- 
śmięnnictwa dramatycznego, podkreślając, że 
teatr krakowski był kolebką sławy jubilata, gdyż 
pierwszy wystawił jego utwory. Po przemówie- 
niu przy graniu fanfar ukazali się na scenie 
artystki i artyści teatru im. Slowackiego, oraz 
przedstawicieie bratnich narodów słowiańskich 
delegowani przez rządy swoich państw. 

Imieniem Jugosławii przemówił p. Frančič, za- 
znaczył on, że niema rodziny, niema chaty, niema 
domu w granicach Jugosławii, gdzieby nie czy- 
tano polskich autorów. Nawet w owej chwili 
na scenie „Narodoi kazaliśća* grają sztukę Przy* 
byszewskiego z racyi jubileuszu. 

„Po bardzo serdecznem i oryginalnem przemó- 
wieniu, świadczącym o sympatyi 1 wspólnocie 
duchowej z innymi narodami wręczył jubilatowi 

. Frančič wieniec z godłami Jugosławi i z na- 
jisem na szartie: „Od narodu kroacko-serbsko- 
słowiańskiego *., ; 

Następnie mówił p. J. Pietrzycki, prezes Zwią- 
zku Literatów i wręczył mu dyplom „honoro- 


wego członka*, 


Wzruszony jubilat odpowiedz'ał krótkimi sło- 
wami, dziękując audytoryum za gorące przyję- 
cie. 


Nasza redakcya na tem miejscu wyraża jubi- 
latowi słowa: czci i uznania Jego pelnej sukce- 
sów pracy. 

TEATR MIEJSKI IM. JUL. SŁOWACKIEGO 


„Matka, dramat w 4-rech aktach Stanisława 
i Przybyszewskiego. 


Pia, Dramat ten przesiąknięty jest zjawami po- 


staci, które nieubłaganym przeznaczeniem przy- 
chodzą niewołane by przecinać pasmo kojarzeń 


życiowych, owego szczęścia chwilowego, które 


wyrosłó na skrzepłej krwi wczorajszych prze- 
winień i tym straszniejsze i okropniejsze, że mści 
się na maluczkich, nieskażonych, wchodzących 
w życie z promienną wiarą i każe ich za winy 
ojców i braci. Jest to okrutna prawda życiowa, 
z którą się spotykamy co krok, a którą się 


L DLIG(ÓW krwawego MOCZOŃSIWA 


naszego narodu. 


pisma 


Jeden z przyjaciół naszego 
nam następujący list: 
Szanowna Redakcyo! 
szyisikim mam wiadomo, we na nas rurak ich 
byli zaborcy popełniali całe litanie krwawych 
zbrodni. Sady polowe, wyroki bez sadów, egze- 
kucye doraźne, były na porządku dziennym. 
Aby przekazać historyi choć część tych stra- 
sznych dramatów i tragedyj, jakie nasz naród 
w ciągu ostatniej wojny przechodził į aby uwie- 
cznić Tozwiską ofiar, których imię jest milion, 


zjawił się w literaturze naszej Przybyszewski, 
zrywając raz na zawsze z pozerstwem i egzal- 
tacyą. Matka jest to dramat w którym osią 
‘obrotową jest sama postać Matki, (p. Bedna- 
rzewska), a która nie mogąc opanować żądzy 
łączyła się potajemnie z administratorem ma- 
jątku (p. Bracki) czym wreszcie „doprowadziła 
męża do samobó,stwa. Borowski zostaje opie- 
kunem jej syna Konrada, jednocześnie zawładnął 

Sztuka nabiera majmocniejszego napięcia, 
z chwilą pojawienia się- na scenie przyjaciela 


Konrada, (p. Adwentowicz) który od pierwszego - 


wejścia, samym pojawieniem się robi kolosalne 
wrażenie. Traf chce, że Konrad, siłą ucźucia 
młodocianego, pokochał współtowarzyszkę lat 
dziecinnych Hankę, córkę Borowskiego (p. Kos- 
socka). W miłosnych porywach przesuwają się 
przed oczami zakochanych krwawe pizeczuria 
przeszłości ich ojców. które ım podszepnął z całą 
grozą prawdy Duch Przeznaczenia przyjaciel 
Konrada. P. Kossocka i B.ałkowski jako parą 
młodych zakochanych, odtwarzali z całą prawdą 
uczucie miłosne. ; ` 

Groza, fatum tak się potęguje, że rzuca Han- 
kę w płomienie palących się włości i rozrywa 
nić szczęścia kochających się serce. 

Artyści grali dobrze, p, Bednarzewska odtwo- 
rzyła tytulową rolę dobrze, p. Bracki dał typ 
wzmagającego się ze swym sumieniem opiekuna 
Borowskiego. Inscenizacya dobrze obmyślana. 
Całość sztuki nosła wybutue ślady dobrej pracy 
reżyserskiej. dy ; 

; - ` TEATR BAGATELA. 
nTopiel':; dramat w 3-ech aktach Stanisława 

Przybyszewskiego. j i 
: Dalszy ciąg uroczystości odbył się w teatrze 
Bagatela w.poniedziałek. Przedstawienie poprze- 
dziło przemówienie p. Szyjkowskiego, który 
w barwnych okresach scharakteryzował zasługi 
jubilata jako literata, poety i dramaturga, 

Ze stąaowiska dyrektora, teatru mówił pan 
Maryan Dąbrowski wynosząc zasługi twórcze 
poety. Imieniem zespolu artystów. teatru Baga- 
tela przemawiał p. Dobrzański, wręczając kwiaty. 
W odpowiedzi na to wyrzekł kilka: skromnych 
słów wzruszony poeta „Że tak po królewsku 

, może wynagrodzić tylko polski naród“ i t. d. 
Rozpoczęto przedstawienie.  , ; ; 

Topiel to sztuka nawskroś głęboka. Robert 
Skalski (p. Fritsche peien dystyngowanych ma- 
nier) to postać zręcznego manipulanta życiowego 
lawirującego sprytnie>w sytuacyach życiowych, 
jest tym który umie ująć ihicyatywe mitości, 
świętego boskiego uczucia dła celów osobistych. 
Zeni się z Ludmiią dia majątku, poczym zagra- 
mitą trwoni pieniądze wśród uciech, zabaw i pi- 
jatyki. a rę 

Władysław Drzewnicki uczony (p. Łętowski 
zdolny opanowany artysta) kocha Ludmiłę star- 
czą miłością, co nie pozwala jej uciec od męża 
i wrócić na łono opiekuńczego domu; tam po- 
zostaje przecież ciotka Eugenia, która kocha: 
znowu jej męża, będącego jej kochaukiem (grała 
tę rolę p. Zofia Dobrzańska zajmująco, ze spo- 
kojem i siłą dramatyczną). Cóż pozostaje biednej 
zdruzgotanej Ludmile, dokąd się zwrócić, wszę- 
dzie. mrok, ciemność. Pozostaje stalowna, kry- 
ształowa toń — Topiel. Mamiąca lustrzana, mająca 
dziwny chłód ukojenia za wszystkie zawody, 
cierpienia... miękka, jedwabna toń Topieli: “i 

Niemir. 


a. strumienie krwi przyczyniły się do od- 
zyskania naszej wolności, — ofiar niewinnie 
traconych rzekomo w imię dobra austryackiej, 
pruskiej, czy też rosyjskiej „Ojczyzny* (!), na- 

` leżałohy ogłosić rodzaj ankiety na łamach Szan. 
Pisma i spisywać tam, celem podania. do publi: 


nadesiał cznej wiadomości wypadki tych strasznyca na- 


dużyć, popełnianych przez naszych gwałciciel 
wtedy, gdy my jeszcze wółczas bezbronni, ù- 
ważami byliśmy ogólnie za zbrodniarzy i przy 
każdej sposobności płaciliśmy krwią i życiem 
za każdy nawet cień, podejrzenia o „nielojal- 
ność“! ; 

Będzie to ciekawa, choć straszna rubryka, a 
wiem, że będzie bardzo obfita! Obecnie tu i tem, 
ktoś gdzieś coś czasem a jakimś wypadku :0ż 
etrożnie naporaknie, lecz i na tem koniec! Prze- 


Wieczór pieśni Ludwiki Marek-Onyszxiewi- 
czowej. 

Znama zaszygytnie w naszem mieście nauczy- 
tielka śpiewu i znakomita swego czasu śpiewa 
czka koloraiurowa, p. Ludwika. Onyszkiewicz, 
wystąpiła w tych dniach z własnym koncertem 
w Starym Teatrze. Zajmujący program obejmo- 
wał pieśni niemiecikic, pólskie, francuskie i ro- 
syjskie. Śpiew p, Onyszkiewiczowej cechuje prao 
dewszystkiem nadzwyczajną muzykalność i wy 
soka kultura artystyczna, Głos czysty i nośny 
nagina się posłusznie do wszystkich efektów i 
odcieni wokalnych I choć widoczną była pewna 
niedyspozycya, która nie pozwoliła doskonałej 
śpiewaczce rozwinąć w całej pełni najwyższych 

mów — mimo tejże w niektórych pieśniach, 
szczególnie rosyjskich, porwana ozarem i potęg 
kompozycyi olśniewała rozlewnością tonu. Pio- 
senki francuskie Jaques-Dalcnoze oddała ». O- 
nyszkiewicz z całą finezyą i elegancyą, jakiej 
onę wymagają. Z pieśni polskich najlepiej wy- 

padły: Szymanowskiego: „Daleko został cały 
świat"; Niewiadomskiego: „Klątwa“; Szopskie- 
g0: „Kedy ty idziesz“; Białkiewiczównej: „Śrieg”, 
a pieśnią Lipskiego: „Nosił ci mnie konik gria- 


dy“, nagrodzoną na konkursie im. W. Żeleńśkie,. 


go w Lublinie, wzbudziła niesłychany eutu* 
zyazm, Nielicznie, niestety — zebrana publicz- 
ność, wdzięczna za miłe chwile, zmusiła uroczą 
koncertantkę do naddaiku, który przy jej wła- 
snym - akompaniamencie wypadł znakomicie. 
Przyjmowano również owacyjnie świetnego na 
szego pianistę i kompozytora p. St. Lipskiego, 
którego sława, jako akompaniatora również jest 

już ustalona. 
PIERWSZA WARSZAWSKA SZOPKA. 
Revue pae odsłonach, .. 
Zna ją dziś już cały Kraków prawie. Napisana 
bardzo. dowcipnie, a odegrana znakomicie. Najwięa 
cej 'oklaskiwane figurki: Federowicz, Witoś, Dąbro« 
wasBagańelski, Barangwicz Teatrzyński, Kakuszyńw 
ski, Schnapsbuy, Langenazy, Gdaszyński, Haczęligr 
i Dawidek. Muzyka dobra, melodye doskonale dos 
brane, prowadzenie figurek nadzwyczajne, Jednera. 
słowem trudny w założeniu eksperyment udał się 
radspodziewanie, to toż widownia była codziennie 
zapełniona i to wyłącznie doborową publicznością. 

er 


a 


TEATR IM. J.. SŁOWACKIEGO. 
Sobota: „Dzieci ziemi“. 
Nied>iela popoł.: „Pan obrońca”, 
Wieczór: „Horsztyński”, , 

TZATR M GOrURA I OPĘRETKA 
Sobota: „Amor w śniegu", j 
Niedziela popoł. „Baron Kimmel“. 

Wieczór: „Halka“, 
TEATR BAGATELA i 
Sobota 'popoł.: „Dr Stieglitz“ (70 procent zniżone). 
Wieczór: „Topiel“, ) ' i £ 
OPERETKA NOWOŚCI 
Sobota: „Biały Mazur“. 
Niedziela popoł.: „Krowoderskie Zuchy”. 
Wieczór: „Dziewczę z Holandyi", AN 
TEATR MARYONETEK DLA DZIEGI 
. (PL Matejki L, 5), 
Piątek: „Hokus Pokus“, i ; 
Naczelny redaktor: Zygmunt Olboy. 


` Reqaktor odpowiedzialny: Franciszek Kuciel, 


„Wydawca: Aleksander "Zaremba, 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


każmy więc śmiało i odważmie ten spis nazwisk 
ofiar į ich katów naszym dzieciom. Niech im 
ta straszna lisia służy za przestrogę —. czem dla 
wolnego: narodu utratą wolności į jak ją poku: 
tować trzeba, oraz niech im wskaże tych, którzy 
z nas czynili hekdtomby, dla swej. egoistycznęj 
i imperyalistycznej polityki, którzy zawojowan$y 
naród, jego kraj uważali za kolonię karną i tra- 
ktowali nas jak helotów i niewolników! Dając 
wywaz. nadzigi, że Szanowna Redakcya poświę- 
ci w swojem nowem, a już tak bardzo paczytnam 
piśmie część miejsca dia tak interesującej an: 
kiety, ikreślę się 
ż poważaniem Z. N. w M. 

Redakcya ńasza podejmuje powyższą myśł i 
uprasza o nadsyłanie opisów. dotyczących au- 
tentycznych wypadków. 


- 


